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K. Chodzikiewicz

Oto wyciąg z pisma Dowódz­
twa Jednostek Wojskowych 
na Sr. Wschodzie z dnia 29. 
XI. 1945 r.

“W listach pisanych z Ten­
gern do zolnieizy 2-ego Kor­
pusu zala sie rodziny, ze ogło­
szono im oficjalnie, ze do 
końca grudnia 1945 r. oboz 
bedzie zlikwidowany, a uchodźcy 
wywiezieni, przy czym nie 
podano dokąd, co spowodo­
wać miało ogromne zdenerwo­
wanie i rozpacz wszystkich. Po 
cichu mówi sie tam, ze ucho­
dźcy beda wysiani bezwlocznie 
do Kraju’’.

Tresc powyższego listu jest 
zastanawiajaęa. Ciekawe, kto 
tym osobom które wysiały 
listy do swych nablizszych w 
2-gim Korpusie W. P., ogłosił 
“oficjalnie” o zlikwidowaniu Osied­
la Tengeru ' i to nawet do 
końca grudnia 1945 r. ?

Należy niezwłocznie wyświet­
lić te sprawę, ze tak po­
wiem “do dna’’ i dojsc do 
tego, kto i w jakim celu roz­
powszechnia tego rodzaju fał­
szywe i pozbawione wszelkich 
podstaw plotki, wywołujące zu­
pełnie zrozumiały niepokój wsrod 
naszych Żołnierzy. A może właś­
nie sa tacy wsrod nas, któ­
rym specjalnie zalezy, by siać 
niepokój tak wsrod nas jak i 
wsrod naszego wojska, rozbijając 
jedność i nasza solidarność ?

Powinniśmy znalezc autorow 
tych i innych kłamliwych wieści 
i postawie pod sad opinii pu­
blicznej. Sadze, ze nie bedzie 
to trudne.

Byłem zawsze i jestem zwo­
lennikiem mówienia wszystkim 
prawdy. Jestem absolutnym prze­
ciwnikiem ukrywania jakichkol­
wiek faktów t> znaczeniu ogolnym, 
ktorebv mogły wprowadzić w 
blad cale nasze uchodźstwo w 
Afryce.

Szkodliwe p 1 o t k
Czyniłem tak zawsze w Osied­

lu Kidugala, kiedy pełniłem 
tam funkcje komendanta i kie­
rownika Osiedla. Dzieliłem sie 
zawsze z ludnością Osiedla na 
Ogólnych zebraniach tak dob­
rymi, jak złymi wieściami. 
Uważałem, ze idąc tylko droga 
prawdy można budować wsrod 
nas jedność i zaufanie. A sa 
to dziś dla nas wszystkich naj­
ważniejsze elementy.

Dlatego tez w “Glosie Pol­
skim” w Nr 11-12 z dnia lo-24 
grudnia w artykule p. t. “Co 
dalej ?” przedstawiłem wszystkim 
obecny stan rzeczy. Uważałem, 
ze tak bedzie najlepiej, ze 
obowiązkiem moim jest po­
dzielić sie ze wszystkimi praw­
dziwymi wiadomościami o na­
szym stanie rzeczy. I mam 
zamiar czynie to nadal.

By zapobiec dalszemu szerzeniu 
sie fałszywych plotek podaje do 
wiadomości powszechnej wyciąg 
z protokołu Konferencji w Nai­
robi, jaka sie odbyła w dniu 21 
listopada 1945 r. pomiędzy przed­
stawicielem U.N.R.R.A. dyr. 
Holcomb’em, Amerykaninem z 
Kairo. Ze strony polskiej w tej 
konferencji wzięli udział Główny 
Doradca Oświaty p. S. Szcze­
pański i ja.

Oto, co mówi wspomniany 
wyzei protokol:

1. W wypadku przejęcia uchodź­
stwa polskiego w Afryce 
przez U.N.R.R.A., dotyczyć to 
bedzie tylko strony finansowej.

2. Administracja pozostanie w 
rekach brytyjskich.

3. Opieka i szkolnictwo nie 
ulegną zmianie.

4. U.N.R.R.A. finansować bedzie 
repatriacje uchodźców do Polski, 
którzy wyraża dobrowolne zgodę 
na powrot do Kraju. Żaden 
przymus nie bedzie stosowany.
5. U.N.R.R A. finansować bedzie 

przejazdy uchodźców (którzy nie

i
chca obecnie wracac do Polski), 
do innych państw, które wyraża 
zgodę na stały pobyt uchodźców 
w swym kraju.

6. We wszystkich ważniejszych 
i zasadniczych sprawach bedzie 
zwoływana wspólna konferencja 
w Nairobi z udziałem przedstwi- 
cieli E.A.R.A. (Bryt. Admini­
stracja Uchodźcza,) U.N.R.R.A. i 
Głównych Polskich Doradców.

Rządy Wschodniej Afryki 
(Ugandy, Kenyi i Tanganyiki) i 
obu Rodezji wyraziły zgodę na 
pozostawienie uchodźstwa pol­
skiego przez rok 1946 i ewentual­
nie 1947, gdy zajdzie tego 
potrzeba.

A teraz ostatnie wiadomości 
w tej sprawie :

Miedzy 27 grudnia a 2 stycznia 
1946 bawił w Nairobi dyrektor 
U.N.R.R.A. na Środkowy Wschód, 
Afrykę i Indie brygadier Wa­
ddington. Był ze mna w dniu 
1 stycznia w Tengeru, guzie 
zaznajamiał sie z organiz 
Osiedla i strona finansowa.

Brygadier Waddington jest 
bratem Gubernatora pin. Rodezji. 
Do sprawy nasz j jest przychyl­
nie usposobiony i zupełnie doo.ze 
zdaje sobie sprawę z naszego 
cieZKiego położenia jak i z sytua­
cji w Kraju. Z Osiedla Tenge­
ru, pomimo b. krótkiego pobytu, 
wyniósł jak najlepsze wrażenie.

Sprawa przejęcia strony finan­
sowej uchodźstwa polskiego w 
Afryce przez U.N.R R.A. nie jest 
jeszcze definitywnie rozstrzygnię­
ta.

Ostatnio zawiadomiono mnie, 
ze Rząd Brytyjski zgłosił wnio­
sek do Preparatory Commission 
of the United Nations Orga­
nisation (Przygotowawcza Ko­
misja Organizacji Zjednoczonych 
Narodow), by nowa Światowa 
Organizacja przejela zadania 
opieki nad uchodźcami wojen- 

(c. d. na str. !4-cj)
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Ks.
Oficjalnie donoszą z Watykanu, 

ze Papież postano« il w dniu 
18 lutego 1946 mianować 32 
nowych kardynałów i dopro­
wadzić tym samym Swiete 
Kolegium kardynalskie do peł­
nego stanu 70 członków.

Miedzy nowymi kardynałami, 
wyznaczonymi juz imiennie przez 
Ojca Swietego, znajduje sie ks. 
arcybiskup krakowski Sapieha'. 
Tym samym Polska posiadać 
bedzie dwóch kardynałów: ks. 
prymasa Hlonda i ks. arcybis­
kupa Sapiehe. Papież podkreśla 
faktem tej nominacji, ze uwa­
ża Polskę za tak samo ważna, 
jak przed wojna, kiedy arcy­
biskupi poznansko-gnieznienski i 
warszawski mieli kapelusze kar­
dynalskie.

Tradycyjnie po?a Prymasem, 
kardynałami w Polsce bywali 
ksiaze biskup krakowski lub tez 
arcybiskup metropolita warszaw­
ski. Biskup krakowski, który 
jest tez udzielnym księciem 
oświęcimsko - Zatorskim, miano- 
v\ any byl zwykle wsrod pra­
łatów magnackiego pochodzenia. 
W swoim czasie bardzo znany 
byl poprzednik Sapiehy, ks. 
kardynał Puzyna. Obecny arcy-

Kardynal Sapie 
pasterz krakowski dal sie poznać, 
jako człowiek silnego charak­
teru i nieustraszonej odwagi 
cywilnej. Szczególnie godne było 
zachowanie sie Sapiehy w okresie 
okupacji niemieckiej. Wezwany 
do wszechmocnego wówczas 
general-gubernatora Franka, Sa­
pieha oświadczył, ze naiwyzej 
może przyjąć u siebie wielko­
rządcę. Niemcy, którym Sapieha 
zupełnie . wyraźnie imponował, 
uszanowali majestat księcia 
kościoła.
Ksiaze Adam Stefan Sapieha 
urodził sie w roku 1867. Mimo 
sędziwego wieku jest on jednak 
rzezki fizycznie i w pełni sil ducho­
wych. Wychowanek uniwersytetu 
Jagiellońskiego, uniw. w Insbruku i 
w Rzymie, jest Sapieha doktorem 
Swietej Teologii i oboiga praw. Juz 
ja o miody człowiek zwrócił On na 
siebie uwagę Watykanu. Jako 
kanonik kapituły, lwowskiej został 
ks. Sapieha sz.ambelanem Papieża 
Piusa X-go. Sakrę biskupia otrzy­
mał w r. 1911, zostając ksieciem- 
bis upem krakows1 im. Przy reor­
ganizacji polskich j rowincyj kościel­
nych, w r. 1925, objal Sapieha funk, 
cje i, godność arcybiskupa-metro- 
polity krakowskiego.

ha
Nowe Kolegium kardynalskie 

liczyc bedzie, po raz pierwszy w his­
torii, mniejszość włoska. Ilosc 
kardynałów - Wlochow wyniesie 
tylko 28. Obecnie jest ich 24, a 
Papież zamianuje jedynie 4 nowych 
Wlochow.

Wsrod 42 kardynałów nie-Wlo- 
chow najbardziej wzmocniona be­
dzie pożycia hierachii amerykański­
ej. Z obu Ameryk podniesionych zo­
stanie do godności kardynalskiej 10 
biskupów wzgl. arcybiskupów, w 
tym 4 ze Stanów Zjednoczonych, 
z arcybiskupem nowojorskim (a 
zarazem arcybiskupem polowym 
amerykańskich sil zbrojnych) 
ks. Spellmanem na czele, a 6 z 
krajów Ameryki łacińskiej. 
Francja, Hiszpania i Niemcy otrzy­
mają po 3 kapelusze kardynalskie, 
przyczym, jeżeli chodzi o Niemców, 
godności te przypadna biskupom,1 
którzy najbardziej odważnie sprze­
ciwiali sie nazizmowi.

W Anglii ks. dr. Bernard Griffin, 
arcybiskup Westminsteru 1 następ­
ca kard. Hinsleya, otrzyma rów­
nież purpurę kardynalska. Bedzie 
on zapewne najmłodszym wiekiem 
kardynałem, liczy bowiem dopiero 
lat 46.

Nie
Historyczna formula brzmiala : 

"W imieniu zwycięskich wojsk 
sojuszniczych oddziały I-e/ 
Dywizji Polskiej pod moim do­
wództwem obejmują władze 
zwierzchnia nad obszarem twier­
dzy Wilhelmshaven. Wszystko 
od tej chwili przechodzi pod 
moje rozkazy ! ”

Słowa te wypowiedział pik. 
Antoni Grudziński do zgroma­
dzonych u wylotu miasta Niem­
ców. W rzedzie stali : dowodca 
niemieckiego garnizonu, jego szef 
sztabu, prezydent policji, bur­
mistrz. Czołgi 2 pułku pancernego, 
kompanie batalionu "Krwawych 
Koszul”, plutony saperów, oddzia­
ły łączności objęły w posiadanie 
miasto, twierdze i port Wilhel­
mshaven.

Wokol szerokim promieniem 
rozłożyły sie oddziały Dywizji 
Pancernej, zaimujac miasteczka, 
wsie i osady, jako tymczasowy 
obszar okupacji polskiej. W ten 
sposob po szesciu prawie, cięż­
kich i zmiennych pod względem 
szczęścia latach stało sie zadość 

cy pod okupacja po 
sprawiedliwości, o która chwy­
ciliśmy za bron Symbol «praw­
dzie nie został wypełniony do 
końca, nie dane nam było zajac 
tych ziem na wschodnim i 
północnym pograniczu Rzeszy, 
skąd wiecznie groziła nam zagła­
da, skąd ruszyła na nas ich 
agresja, tern niemniej serca żoł­
nierskie przepojone były radoś­
cią i duma, gdy przejmowaliśmy 
Wilhelmshaven, kolebke i naj­
większa bazę niemieckiej mary­
narki wojennej.

Jak reaguja Niemcy ? Pierwsze 
wrażenie, to cisza. Kiedyś, gdy 
Dywizja uwalniała polnocne, 
okręgi Francji, gdy goniła nie­
przyjaciela poprzez miasta i wsie 
belgijskie, jakaś wielka niewytłu­
maczona “zmowa” dzieci stwo­
rzyła okrzyk wojenny, który zaw­
sze juz chyba związany został z 
kronikami tej kampanii. Dzieci 
francuskie i dzieci belgijskie 
wybiegały naprzeciw czołgom i 
wozom pancernym krzycząc : 
“Cigarette pour papa". Żołnierzy 
intrygowała ta zagadka. Nie

1 sk a
umiano sobie wytłumaczyć jakim 
sposobem dzieci we wsi, która 
w tei chwili właśnie zostaje 
uwolniona od Niemców, juz 
znały formułkę, która powtarzały 
dzieci we wsi uwolnionej po­
przedniego wieczora. Zagadki nie 
rozwiązano, podchwyciły ja na­
tomiast wszystkie zespoły teatrów 
żołnierskich i dziś “Cigarette 
pour papa” stanowi ulubiony 
“gag” ENSA-y.

Dzieci holenderskie okazały 
sie bardziej bezinteresowne. Tu 
nas spotkało nowe przywitanie : 
"Good Bye ! Good bye !” Wine 
ponoszą niewątpliwie miejscowi 
pedagodzy, nauka jeżyka angiel­
skiego w Holandii wyraźnie 
szwankowała. Tym nie mniej 
żołnierze nie Zrażali sie tym 
“powitaniem” i nie przyjmowali 
go jako zadania natychmiasto­
wego wynoszenia sie z dopiero 
co uwalnianych miejscowości.

I potem ta cisza.’ Dzieci nie­
mieckie nas nie witały. Najpew­
niej tak im nakazali ich rodzice 
i opiekunowie, zrozumiawszy, ze 
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wsZehde okazywanie "dobrych 
chęci’’ za pośrednictwem dzieci 
nie da i nie może dac rezultatów.

Niemcy wiec dzieła sie na 
trzy grupy. Sa jeszcze nieliczni, 
którzy z uporem scaraja sie 
wkraść w nasze laski. Uśmiecha­
ją sie, salutują, pozdrawiają, 
schodzą z drogi. Były juz wy­
padki wyrażania "‘radości’’, ze 
to właśnie “rycerscy polacy”, a 
nie “obcy i nieznani kanadyj- 
czycy.”

Druga grupa tez schodzi z 
drogi, ale przyczyny dobrych 
manier sa inne. To grupa za­
straszonych, zyjacych w ciągle/ 
obawie przed zemsta “krwiożer­
czych, mściwych, dzikich PolaAow”. 
Ci schodzą z chodnika na widok 
munduru, zgodnie zresztą z “ich” 
regulaminem, co staja nieustan­
nie na bacznosc, wykonywuja 
na skinienie każdy rozkaz. Sa 
grzeczni, poprawni, posłuszni, ale 
oczy ich ciągle biegaja rozpacz­
liwie, węsząc niebezpieczeństwo.

Trzecia grupa jest najliczniej­
sza : Niemcy, którzy nas nie 
widza. Ida, jak cienie, nie od­
wracając wzroku. Nie klaniaja 
sie, nie zwracaja uwagi, nie 
reaguja. To nie jest pycha, to 
nie jest zadza jakiegoś odwetu, 
duszona pod maska obojętności. 
To jest całkiem poprostu odrę­
twienie, apatia, zmeczenie, roz­
pacz. To nie przedstawiciele 
Pokonanego narodu, który puniosl 
największa klęskę, na prze­
strzeni historii. To sa ludzje, 
którzy stracili dach nad glo a’ 
kajecie. Którzy nie maja co je^c 
1 nie wiedza, co ich czeka.

Jak reaguja Polacy? Od 
Pierwszej chwili naszego łado­
wania na plażach Normandii 
Çiagnela sie i ciągnie za nami 
egenda, pr/.edstawiajaca Żołnierza 

Polskiego, jako dzikusa z nożem w 
gębach. O tej legendzie pisali 

inni, podkreślając jej szkodli- 
n °?Cj niemniej trwa ona 
nadal wsrod naszych so.usznikow 

owcip o wielkim zdarzeniu w
S*le' dywizji: “podobno wzięli 

do niewoli jednego Niemca,” 
nie starzeje sie.

To tez, gdy sie wiese roznios­
ła, ze Polacy zajęli Wilhelms­
haven, tłumy korespondentów 
wojennych zaczęły sie zjezdzac 
do miasta, aby zobaczyć na 
własne oczy, jak Wygląda taka 
powszechna rzez Niemców”. 

Znaleźli tylko idealny porządek. 
Rządy b. twarde, ale bardzo 
sprawiedliwe. Zadania może 
trudne, ale logiczne. Gdy gen. 
Anders przyjechał do Dywizji i 
miał na drugi dzień rano zwie­
dzie twierdze i port w Wilhel­
mshaven, polski dowodca miasta 
zawezwał burmistrza i kazal mu 
przystroić miasto flagami pol­
skimi w identycznych rozmiarach, 
w jakich przystrajano miasto za 
czasów, gdy niemiecki naczelny 
wódz zj zdzal na inspekcje. 
Burmistrz tłumaczył sie, ze nie 
posiada polskich flag, i ze ma 
tylko 12 godzin czasu. Nie 
u.niano mu poradzie. Nazamtrz 
jednak cala trasa przejazdu 
udekorowana była flagami pol­
skimi. Powiewały z wysokich 
masztów zatkniętych w odległości 
co 50 mtr. Domow nie można 
było udekorować, jako ze ich 
niema w dostatecznej ilości.

Jak reaguja Polacy? Odpo­
wiedz jest bardzo trudna, bo

______________________________3 
reakcje sa tez rożne. Jedno 
jest pewne. - Niemcom udało 
sie ! W innych okolicznościach, 
na tle innych warunków poli­
tycznych wkroczenie wojsk pol­
skich do Rzeszy i okupacja 
wojskowa połączoną byłaby z 
tak wielkiemi radosnemi prze­
życiami wewnetrznemi, ze siła 
rzeczy połączone byłyby one 
takimi lub innymi sukcesami. 
To byłoby nieuniknione. To 
byłby szal radości ze zwycięstwa.

Niema na to dziś miejsca. 
Odwrotnie, w duszach żołnier­
skich rozsiadło sie nowe, przy­
kre uczucie pustki. Póki trwała 
akcja, grały nerwy. Mowiono 
sobie: jeszcze walczymy, jeszcze 
nie koniec, jeszcze nastapic 
może tyle nieprzewidzianych 
odmian, niespodzianek, zwrotow, 
Dziś nerwy sie rozprężyły. Za­
miast wysiłków i niebezpieczeństw, 
przychodzi spokoj życia 
prawie ze garnizonowego. Jest 
wiecej czasu na czytanie, na 
myślenie, na rozpamiętywanie. 
Jest wiecej miejsca na natrętne 
pytania, na które coraz trud­
niej dac odpowiedz.

Niemcom sie udało! Problem 
niemiecki niknie, rozbici, znisz­
czeni. Trzeba ich pilnować 
nimi .rządzie, ale nie można /uz 
w to wkładać “serca’’.
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Wilson Woodside
i Jeszcze5 w niedawnej przeszłoś­
ci obrona praw wcześniejszego, 
lecz mniejszego sprzymierzeńca 
jak Polska, przed pretensjami 
Rosji sciagala na obrońcę podej­
rzenie e chec przeciwstawiania 
sie propagandzie prosowieckiej i 
podjudzania do trzeciej wo.ny 
światowej.

Có usprawiedliwia twierdzenie, 
ze Rosja Sowiecka jest postępo­
wa i demokratyczna, a Polska 
reakcjonistyczna? Przed wojna 
w Polsce dozwolona była dzia­
łalność licznych partii politycz­
nych, a przewodcy opozycji zaw­
sze byli gotowi ujac ster 
rządów w swe rece na wypadek 
załamania sie panującego reżimu. 
W czasie obecnej wojny partie 
te były czynne zarowno na tere­
nie rządu polskiego na obczyźnie, 
jak i w parlamencie podziemnym 
działającym w kraju.

Polska nie była przed wojna 
doskonała demokracja, jednakże 
ile państw o tego rodza,u ustro­
ju znajduje sie jeszcze na 
swiecie ? Czy byłoby rozsądne 
wymagać od Polski powstałej do 
życia po poltorawiekowej niedoli 
i usiłujące; zespolić w jednolita 
calosc naród wychowany w trzech 
rożnych systemach? .

Czy Polska wtłoczona miedzy 
dwuch olbrzymich i nieprzyjaz­
nych sasiadow, znajdu acych sie 
w stanie pełnej i tak dynamicz­
nej rewolucji ideologicznej, oraz 
ustrojowej mogła wytworzyć 
peina demokracje ? Mimo to. w 
Polsce działały partie opozycyjne 
i istniała wolność prasy, podczas 
gdy Rosja Sowiecka posiada 
tylko jedna partie polityczna, 
jedna prase oraz jedno miejsce 
wspólne dla tych, którzy sie z 
nia nie zgadzaja.

W roku 1944 (znaczenie tej 
daty wyjasnimy później) , stało 
sie modne w prasie sowieckiej 
piętnowanie obecnych przewód - 
cow narodu polskiego mianem 
“faszysto^" i* zauszników Hitlera. . 
Jednak właśnie ci przewodcy jak 
również ich mniej podziwiani 
poprzednicy z roku 1939 pierwsi 
przeciwstawili sie potedze 
Hitlera i prowadzili przeciwko 
nie nu bezkompromisowa ;4Łwal«e, 
pod :zas gdy rząd sowiecki pakto­
wał z Hitlerem i dostarczał nie­
mieckiej machinie wojennej po- 
tiZeb.iych jej surowców. Nigdy nie 
znała d sie polski "Quisling", ani

Sowiety a Polska w latach 1 
tez Polacy nie zorganizowali 
żadnego stowarzyszenia w rodzaju 
"stowarzyszenia oficerów niemie­
ckich w Moskwie " aby w ten spo­
sób zostawić sobie otwarte drzwi 
do pertraktacji z wrogiem. Mimo 
strasznego ucisku okupanta, mimo 
tragicznego upadku powstania 
warszawskiego, Polacy , zarowno 
w kraju jak i zagranica, prowadzili 
walke z wrogiem az do chwili 
zwycięstwa.

W lipcu 1941 Rosja Sowiecka, 
w godzinie największej potrzeby, 
bardzo chetnie, nawiazala zerwane 
w roku 1939 stosunki dyploma­
tyczne z Rządem Polskim, anulowali 
umowę Molotow-Ribbentrop z 
roku 1939 dotyczące podziału 
Polski, uwolniono z obozow i wie- 
zien czesc deportowanych Polakow, 
a na>et zezwolono na tworzenie 
na terenie ZSSR armii polskiej 
pod dowództwem generała An­
dersa.

General Sikorski przybył do 
Moskwy w pierwszych dniach 
grudnia 1941 r. to jest w okre­
sie gdy czołgi niemieckie pod­
chodziły pod stolice ZSSR. 
Wtedy to doszło do umowy 
z Kremlem o zorganizowaniu 
armii polskiej o sile 96 tys. 
żołnierzy. Umowa ta zapewniała 
oddziałom polskim taka sama 
pozycje jak na terenie Wielkie; 
Brytami.

Zaledwie jednak General Sikor­
ski opuścił Moskwę sytuacja woje­
nna uległa zasadniczej zmianie. 9 
grudnia 1941 Japonia przystą­
piła do wojny przeciwko Sta­
nom Zjednoczonym i Wielkiej 
Brytanii, uderzając perfidnie na 
flotę amerykańska w Pearl 
Harbour. W następstwie tego 
siły sowieckie/ ha Dalekim 
V/ schodzie zostały zwolnione. 
Równocześnie atak na Moskwę 
nie udał sie Niemcom i po 
gwałtownych walkach wycofali 
Sie na pozycje zimowe

W tej zmienionej sytuacji, 
Rosja majac wolne skrzydło 
na Dalekim Wschodzie odet- 
chnela i.., zmieniła stosunek 
do Polski. Zredukowała szyb­
ko zaopatrzenia w zywnosc 
dla armii polskiej do ilości 
wystarczającej tylko dla 44 
tys. ludzi, a broni n gdy nie 
dostarczyła ponad to co było 
potrzebne do cwicz.n szkiele­
towych. Stało sie oczywiste, 
ze Moskwa nie chce dopuście

'41 - 1945.
do zorganizowania na jej 
terenie większej polskiej siły 
zbrojnej.

Wobec tego, Rząd Polski 
w porozumieniu z Rządem J.K.M. 
wycofał oddziały dla których 
nie było zaopatrzenia z Rosji 
na Sr. Wschód. Działo to 
sie ną wiosnę 1942. Czesc 
oddziałów polskich pozostała
jeszcze wówczas na terenie 
ZSSR, jednak i one zostały 
przeniesione do Iranu, na
wyraźne zadanie Mos wy. Po 
wycofaniu sie Armii polskiej 
Generała Andersa, Sowiety
zorganizowały grupę polska, 
zlozona z trzech dywiz.i, pozos­
tająca pod całkowitymi rożna 
zami armii czerwonej. Do 
armii tej wcielono w drodze
poboru tych Polakow, którzy 
pom.mo układu pozostali jesz­
cze w Rosji.

W ciągu roku 1942 rząd sowiecki 
stopniowo ograniczył pomoc jai<a 
przedstawiciele polscy nieśli swym 
rodakom..W tym czasie Kreml oś­
wiadczył, ze wszyscy deportowani 
w latach 1939-1941, którzy nie sa 
czysto polskiego pochodzenia sa 
obywatelami sowieckimi. Sztucznie 
zmniejszono w ten sposob ilosc 
obywateli polskich, aby w styczniu 
1939 zlikwidować ich zupełnie 
przez oświadczenie, ze również , 
deportowani Polacy staja sie 
obywatelami radzieckimi na mocy 
dekretu wydanego przez Kreml 
w r . 1939. W ten sposob Moskwa 
całkowicie powróciła do paktu 
Molotow-Ribbentrop. który cala 
Wschodnia Polskę oddawał bez 
zastrzezen w rece ZSSR. Pods­
tawa stosunków miedzy rządem 
polskim a Moskwa została przez 
to podminowana.

Ostateczne zerwanie nastąpiło 
w kwietniu 1943 r. po ujawnieniu 
sprawy katyńskiej. Wówczas to, 
zamiast dostarczyć dowodow, któ­
re położyłyby kres oskarzenion 
niemieckim, rząd sowiecki "obra­
ził sie ” ponieważ rząd polski 
zazadal przeprowadzenia na 
miejscu potwornej zbrodni do­
chodzenia przez Międzynarodowy 
Czerwony Krzyz. Rząd Sowiecki 
oskarżył rząd polski, ze popiera 
kłamliwa, jak twierdziła Moskwa, 
propagande niemiecka i zerwał 
stosunki dyplomatyczne z rządem 
polskim, z którym to zamiarem 
nosił sie Juz od dawna.
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Juz w styczniu 1943 prasa 

sowiecka wszczęła przygotowaw­
cza kampanie, wysuwając swe 
pretensje do Wschodnich połaci 
Polski. W Moskwie utworzono 
'związek patriotów polskich", 
ktorego prezeska została Wanda 
Wasilewska. Komitet ten, który 
stal sie zawiązkiem t. zw. 
Komitetu Lubelskiego" utwo­

rzono widać z mysia uznania go 
z czasem za tymczasowy rząd 
polski.

w tym samym roku na kon­
ferencji “Trzech" w Teheranie, 
Stalin otwarcie zazadal uznania 
przez Zachód “linii . Curzona", 
strefy upływów sowieckich w 
Rumunii, oraz poparcia dla Tito 
w Jugosławii. Od tego uzależnił 
on bowiem zgranie ofenzywy 
armii czerwonej z operacjami 
wojsk alianckich na Kontynencie. 
Wg. relacji korespondenta ame­
rykańskiego dziennika “New York 
Times" z dnia 18 grudnia 1944, 
czerpiącego swe informacje ze 
zrodel dyplomatycznych, Molotow 
Zazadal wówczas aby uznanie 
przez, Anglie linii Curzona 
wpisane zostało do anglo-sowie- 
ckiego traktatu wzajemnej 
pomocy z maja 1942 r.

Kiedy bezpośrednio po Tehera­
nie Wendell Wilkie wyraził 
ostrzeżenie, ze zbyt natarczywe 
Zadania sowieckie w stosunku 
do P lski mogą rozczarować 
naród amerykański i w rezulta­
cie tego odwieść go od wspol- 
pracy nad organizowaniem 
Europy powojennej, spotkał sie z 
bardzo gwałtownym atakiem całej 
prasy sowieckiej. W tym samym 
czasie rząd moskiewski odrzuca 
oferte Ówczesnego amerykańs­
kiego sekretarza stanu Cordell 
Hull’a proponującego pośrednic­
two w załatwieniu konfliktu 
sowiecko-polskiego. Krotko po 
tym, moskiewska “Prawda" podaje 
sensacyjna wiadomość o zawarciu 
oddzielnego pokoju pomiędzy 
Wielka Brytania a Niemcami.

Oficjalne kola brytyjskie katego­
rycznie zaprzeczyły tym insynua­
cjom “Prawdy” i tłumaczyły je 
zgory zamierzona chęcią wywoła­
nia wstrząsu w stosunkach 
brytyjsko-sowieckich.

22 lutego 1944 r. po powrocie- 
do Londynu Churchill wygłosił 
swa znana mowę na temat “linii 
Curzona’’

Zachodzi pytanie, dlaczego 
majac juz wówczas poparcie 
brytyjskie i przez siebie zorgan­
izowany Komitet Lubelski Rosja 
tak usilnie obstawała przez cały 
rok przy pertraktacjach z rządem 
polskim w Londynie? Otoz mimo- 
stosowania metody faktów 
dokonanych, Moskwie bardzo Za­
leżało na uzyskaniu prawnego za­
łatwienia spraw swych zachodnich 
granic i szerszej podstawy jeśli 
chodzi o poparcie narodu polskiego, 
której jak sadziła może uzyskać 
przez przystąpienie partii ludowej 
Mikołajczyka.

Rząd polski w Londynie doszedł 
wówczas do jasnego wniosku, 
ze nie= może liczyc na pomoc 
sowiecka dla swych zwolenników 
w Kraju. Aby zmusić rząd 
polski dó uległości, Rosja Sowiec­
ka przez 6 tygodni powstania 
warsza skiego, nie tylko nie 
udzieliła bohaterskim powstańcom 
pomocy, ale nie zezwoliła na użycie 
baz lotniczych dla tego celu. 
Wydaje sie, ze zatrzymanie ofen­
zywy: armii czerwonej pod 
koniec sierpnia 1944 r. było 
rozmyślne i celowe. Oto jest tlo 
próby, jaka podjął Mikołajczyk w 
październiku 1944 r. aby dopro­
wadzić do porozumienia ze Sta­
linem. Usiłował on wówczas 
uzyskać przynajmniej pozostawie­
nie przy Polsce Lwowa i Wilna. 
Kreml byl jednak nieustępliwy. 
Wzamian za Wschodnie Ziemie 
ofiarowano Polsce czesc Wschod­
nich Niemiec, wzamian za 
Lwów i Wilno-Wroclaw i Szczecin. 
Na skutek tej oferty powstała

w gabinecie polskim duża różnica 
zdań, która spowodowała ustąpie­
nie Mikołajczyka.

Rok 19 4 5 skrystalizował 
dazenia Rosji w stosunku do Pol­
ski. Na konferencji w Jałcie, po 
długich targach zarowno Wielka 
Brytania jak i Stany Zjednoczone 
uwzględniły zadania Rosji w 
stosunku do Polski. Linia Curzona 
została zaakceptowana, natomiast 
zachodnie gfanice Polski postano­
wiono ustalić później, po zwy­
cięstwie nad Niemcami. Po Jałcie 
utworzono wybitnie pro-sowiecki 
rząd polski w Moskwie, który dla 
zaspokojenia oburzonej opinii, 
świata “zdemokratyzowano” 
przez włączenie Mikołajczyka i 
Kiernika.

Przez uznanie tego “tymczaso­
wego rządu" zarowno Stany 
Zjednoczone jak i Wielka Bryta­
nia poszły na jeszcze jedno 
ustępstwa w stosunku do Rosji. 
W międzyczasie Rosja zawarła 
traktat przyjaźni i nieagresji z t. 
zw. rządem polskim, zawarła 
traktat handlowy na mocy ktorego 
wiekszosc węgla polskiego-jedyne- 
go artykułu mogącego byc ekspor­
towanym, wysyłana jest do ZSSR 
po cenach dumpingowych. Od­
działy sowieckie, majace rzekoma 
chronic sowieckich linii komunika­
cyjnych zostały na prośbę władz 
polskich zwiększone i pumagaja w 
rzekomej walce z dezerterami i 
bandytami. Polskie instytucje 
państwowe zreorganizowane zos­
tały na wzór sowiecki : zamiast 
policji-jest milicja podlegająca 
nowoutworzonemu ministerstwu 
bezpieczeństwa; przemysł zostaje 
upaństwowiony, wprowadza sie 
przymus pracy dla wszystkich; 
na czele oddziałów polskiej armii 
stoją oficerowie sowieccy, wypo­
życzeni wspaniałomyślnie przez 
rząd sowiecki. Polska oddala sie 
coraz bardziej od Zachodu, a pr«v- 
ja«n jej ze Wschodem staje sie 
czems wiecej aniżeli przyjaznia.

Za jaka c
W tragicznych chwilach jakie 

przezywa Naród Polski w walce 
o swa wolność i niezależność, 
wzruszające dowody miłości i 
oddania dla Macierzy skladaja 
Amerykanie polskiego pochodze­
nia. Polonia amerykańska używa 
wszystkich swych wpływów by 
poruszyć opinie publiczna Sta­
nów Zjednoczonych i pokazać 

ne p r z e h a n d1 o w a 
cala prawdę w sorawie Polski. 
Jest to ofiarna walka nie tylko 
o wolność odległej Ojczyzny ale 
i o sprawiedliwość dla Kraju i 
państwa, które pierwsze przeciw­
stawiło sie agresji dwóch po­
tęg: hitlerowskiej Rzeszy i Związ­
ku Sowieckiego. Po 6 latach 
krwawych zmagań, w których 
naród polski poniosl największe 

o Polskę?
ofiary, w chwilach gdy Niemcy 
padly rozgromione - Polska stała 
sie ofiara haniebnego . spisku. 
Wydana prze« swych sojuszni­
ków, znalazła sie pod nowa 
okupacja obcego mocarstwa.

W tej, zdawałoby sie bezna­
dziejnej sytuacji, Amerykanie 
pols dego pochodzenia podjęli 
kampanie zmierzająca do zdema-
-------------------------------------------- --



Z życia Wojska Polskiego.

ruchu

Dowodca Jednostek Wojsko­
wych na Środkowym Wschodzie, 
gen. Bryg. J. Wiatr, wizytował 
ośrodki wojskowe i cywilne poi- 
skie na terenie Syrji, Libanu i 
Palestyny. General Wiatr pod­
czas inspekcji szczególnie intereso­
wał sie losem wcielonych ostatnio 
do oddziałów P.S.K. byłych 
członkiń Armii Krajowej i ucze­
stniczek Powstania Warszawskie­
go.

Z Włoch donoszą nam, ze 
wyszły z druku pierwsze znaczki 
P_ocfty polowej Drugiego Korpusu 
W.P. Nowa seria składa sie z 
czterech znaczków.

Wobec ostatnich ataków rządu 
warszawskiego, który w oficjal­
nych wypowiedziach przez radio 
i w prasie stara sie zrzucie wine 
za tragiczny stan bezpieczeństwa 
w Polsce na wyimaginowane 
oddziały partyzantów, składających 
sie rzekomo z przerzuconych do 
Kraju żołnierzy Il-ego Korpusu 
Dowodca tego Korpusu General 
Władysław Anders, udzielił na 
ten temat prasie wywiadu.

General^ „ę Anders oświadczył 
dziennikarzom, ze wszelkie wia­
domości postarzające go o kiero­
wanie, lub1,. popieranie ruchu 
dywersyjnego w Polsce, sa całko­
wicie pozbawione prawdy.

■ ' . " J ......",-- J —
nej, miedynarodowej transakcji, 
w której poświęcając hasła i 
ideały, w imię których miliony 
przelały krew, sprzedano najwier­
niejszego sprzymierzeńca, jaka 
byłaś cena tej judaszowej trans­
akcji ?

Właśnie ujawnienia tej ohyd­
nej tajemnicy domagaja sie od 
swego rządu Amerykanie pol- 
kiego pochodzenia - ujawnienia 
Prawdy, w imię której podjęli 
obecnie kampanie. I nie chodzi 
tu o taki, czy inny rząd w 
Polsce, lecz o jej uwolnienie 
spod terroru i okupacji.

Na IV- tym Walnym Zjezdzie 
Komitetu Narodowego Amery­
kan Polskiego Pochodzenia (K. 
N.A.P.P.) w Detroit, uchwalono 
rezolucje, która podajemy poni­
żej:

“My, delegaci na doroczny 
walny zjazd KNAPP odbyty w 
Detroit, wierni amerykańskim 
ideałom wolności i sprawiedliwości, 
uchwaliismy następująca dekla­
racje:

Istota demokracji jest odpo­
wiedzialność rządu wobec tych, 
którzy powierzyli mu dobro i 
bezpieczeństwo narodu. Stosunek 
ten może istnieć, o ile rząd 
informuje ciała polityczne o 
wszystkich żywotnych sprawach. 
Ilekroć prawda jest przez rząd 
zatajona, demokracja narażona 
jest na szwank i staje wobec 
katastrofy.

Z tego punktu widzenia do­
chodzenie w sprawie Pearl Har­
bour jest niezbedne, lecz nie 
jest wytarczajace. Obnaża ono 
jedynie biedne metody, których 
wynikiem była kieska 7 grudnia 
1941 r. Te same jednak biedne 
metody, spowodowały później 
kieski wielokrotnie groźniejsze. 
Postępowanie to doprowadziło 
nas do przegrania juz wygra­
nej wojny. Naszym zdaniem 
to właśnie nastąpiło w Jałcie. 
Majac pewność zwycięstwa nad 
obu przeciwnikami Ameryki, 
Prezydent Roosevelt zaciagnal 
w okresie Jałty szereg tajnych 
zobowiązań na skutek których 
Stany Zjednoczone, pozbawiono 
owocow zwycięstwa. Dlatego 
konieczne jest zbadanie wszyst­
kiego, co miało miejsce w 
Jałcie.

Zasięg zobowiązań zaciągnię­
tych w Jałcie jest nadal narodo­
wi amerykańskiemu nieznany. To 
jednak, co juz wiemy wystarcza, 
aby uznać konferencje w Jałcie 
za największa klęskę moralna i 
polityczna Stanów Zjednoczonych

XTT VT-C ,caie| nasze^Hstorm 
W Jałcie bowiem, naszym zda­
niem, prezydent Roosevelt 
otworzył drogę do hegemonii 
totahstycznej Rosji Sowieckiej 
nad Europa i Azja.

Nie ulega wątpliwości, ze ,te 
tajne zobowiązania powinny byc 
podane niezwłocznemu i dokład­
nemu zbadaniu. Ze względu zas • 
na «rytyczny stan zdrowia prezy­
denta Roosevelta w tym okresie, 
dochodzenia winny objac szcze­
gólniej te osoby urzędowe, która 
w czasie jego choroby i po jego 
śmierci, komentując na swój 
sposob, zobowiązania jałtańskie 
wypełniane przez obecny rząd, 
zlozyly za nie odpowiedzialność 
na cały naród amerykański..

. Wyniki polityki Jałty najtragicz- 
niej odbiły sie na sprawie pol­
skiej. W ramach umów jałtań­
skich Sowiety nadal przesiadują 
i niszczą naród polski. Obrońcy 
Jałty staraja sie ukryć przed 
narodem amerykanskiem zbrodnie 
sowieckie. Faktem jest jednak, 
ze Prezydent Roosevelt podpisai 
rozbiór Polski, sojusznika Stanów 
Zjednoczonych. Podpis jego 
zlozony został na akcie analogicz­
nym do aktu podpisanego 28 
wrjesnia 1939 przez Ribbentropa 
i Molotowa.

Później Harry Hopkins, jako 
wysłannik Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, obalajac poprzed­
nie , oświadczenia urzędowe 
zgodził sie w istocie na bezpraw­
ne uwiezienie przez Moskwę 
16-tu przywódców Polski Podzie­
mnej. Zgodził sie również imie­
niem Stanów Zjednoczonych na 
uznanie za rząd polski agentów 
sowieckich, których Stalin narzu­
ci! narodowi polskiemu z doda­
niem kilku renegatów, przywie-

zionych z emigracji.
W siad za tym, Sekretarz 

otanu Byrnes, cofnął uznanie 
konstytucyjnemu rządowi polskie­
mu w Londynie. Jedyna zas 
kompensata dla Polski oddanej 
w totalistyczna niewole sowiecka 
była obiecanka wolnych’’-pod 
bagnetami sowieckiej armii 
okupacyjnej - wyborow.

W ten sposob moralna od­
powiedzialność za zbrodnie po­
pełniane przez Sowiety na 
narodzie polskim spadnie rów­
nież na Stany Zjednoczone. 
Odpowiedzialność ta nie może 
byc usunięta przez pożałowania 
godne trudy wmówienia amery­
kańskiej opinii publicznej, ze to 
Polacy sami chca oddać Rosji 
połowę swego terytorium i 
chetnie akceptują tyranie sowiec­
ka.

Fałsze i podstępy sowieckie 
przenikają cały świat. Wzmac­
niane przez ustępliwość ze stro­
ny Stanów Zjednoczonych, nie 
mogą byc jednak podstawa 
stałego pokoju.

Zwracamy uwagę Kongresu 
Stanów Zjednoczonych na ko­
nieczność zbadania tajnych zo­
bowiązań przyjętych w Jałcie, 
ponieważ w naszym przekonaniu 
zagrazaja one bezpieczeństwu 
Stanów , Zjednoczonych i poko­
jowi świata.

Rezolucje powyższa podpisali ; 
przewodniczący zjazdu-H. Kogut 
oraz członkowie komisji rezolucji- 
M. Kowalski, St. Śmietana, dr 
E Nowicki. J. Z. Dodatko, ora? 
Aleksandra Szczepanik.

Rezolucja przesiana została do 
senatorów i poslow do Izby 
Reprezentantów z listem podpisa­
nym przez prezesa KNAPP-Fran- 
ciszka Januszwskiegö.
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Z Sofii donoszą, ze nowo- mia­
nowany minister pełnomocny rzą­
du warszaws iego p. E. Zalewski 
rozpoczął tam w połowie grudnia 
ub. r. urzędowanie.

ustabilizowania cen 
artykułów pierwszej 

' _i__, ze 
to jest zupełnie zrozu-

droponia kosztować bedzie zna­
cznie mniej.

Prasa londyńska donosi, ze 
w dn. 9 b. m. opuściła samolo­
tem Londyn udaiac sie do Polski 
delegaca skladaiaca sie z 8 
członków parlamentu brytyjskie- 
go. W skład delegacji weszło 
5 człon ow partii pracy, dwóch 
konserwatystów i jeden komunista. 
Delegacja zabawi w Polsce około 
dwóch tygodni. Po powrocie do 
Wielkiej Brytanii zda ona spra- 
" ozdanie z sytuacji w Polsce na 
najbliższym posiedzeniu Izby Gmin.

Warszawski “Robotnik” w nu­
merze 335 w jednym z artykułów 
Zastanawia sie nad przyczyna nie­
możliwości 
niektórych 
potrzeby. Pismo stwierdza, 
zjawis o i __r .11. 
miale w kraju, w którym problem 
transportu dotychczas nie został 
rozwiązany, a co odbija sie sila 
rzec y ujemnie na dostawach 
surowców i innych artykulo do 
miast.

Szczególnie tragicznie przedsta­
wia sie dot liwy brak soli w nie­
których miejscowościach. Polska 
nie tylko produkuje wystarczaiace 
ilości soli dla zaspokojenia, pot­
rzeb rynku wewnętrznego, ale jest 
w stanie eksportować ia w wię­
kszych ilościach. Ten bras soli 
spowodowany zla organizacja dos­
taw, wykorzystują rożni spekulanci 
którzy sprzedają sol po cenie złota' 
Jednakże bra< transportu nie jest 
jedynym czynni iem wplywa,acym 
na stale skoki cen. Dla przykładu 
‘Robotnik’’ cytuje, ze w woje­

wództwach poznańskim i pomo­
rskim, dla przyspieszenia i uspra­
wnienia dostaw w naturze, Mini­
sterstwo Handlu wydało zarządze­
nie zabraniaiace wywozu zboza. 
Zarządzenie to spowodowało zna­
czna zwyzke cen chleba ma i i 
zboza w województwach, które 
Zwykły importować te artykuły z 
wsp. wo ewodztw, natomiast w 
województwach poznańskim i 
pomorskim dał sie odczuc znaczm 
spadek cen.

1 pie z niej jakieś sole, minerały, 
i i td

Zbadano dokładnie jaki po­
karm musi mieć w ziemi każda 
"larzyna, jakie chemikalia sa 
potrzebne, aby dana roślina szyb­
ko sie rozwijała i odtworzono 
t°j wszysrko w laboratorium. 
Jednym słowem cos w rodząiu 
nawozow sztucznych, tylko ze 
bez ziemi. Okazało sie, ze zie­
mia jest zupełnie niepotrzebna. 
Metoda polega na tym, ze 
wszystkie te rośliny rosną pro­
sto z wody, w której sie przed­
tem rozpuszcza odpowiednie 
chemi alia. Budu e sie wielkie 
i płytkie baseny, pokryte siatka 
z drutu, podtrzymującą cierna 
warstwę trocin luj słomy, To 
zastępuję ziemie. Praktyka wy­
kazała, ze jarzyny rosną w 
wodzie o wiele szybciej niz w 
ziemi i ze daja dwadzieścia razy 
wiece i plodo w. Innemi słowy, 
z terenu tei samej wielkości, 
zebrać m >zna przy pomocy 
hydroponii” dwadzieścia razy 

wiecej funtów kartofli, grochu, 
pomidoro , i t d. niz z ziemi !

Objaśnienie tego zjawiska jest 
również dosyć proste. Niema 
na swiecie ziemi tak urodzaj­
nej aby zawierała wszystkie 
chemikalia potrzebne dla tej 
czy innej rośliny. Hydroponia 
stwarza te idealna glebe bez 
gleby. Pozatym istnieją eszcze 
chwasty które zjada ia pożywie­
nie przeznaczone dla roślin. W 
basenach z woda chwastów tych 
niema. Oto dw.e przyczyny dlacze­
go jarzyny rosły tak szybko i dla 
czego urodzaj byl tak wielki. Sa

■ jeszcze inne przyczyny ale zrozu­
mienie ich wymaga glebszej znajo­
mości chemii. Hydroponia czyni 
obecnie swe pierwsze kroki w 
Stanach Zjednoczonych. Jeszcze 
na początku roku 1944 wszyst­
ko związane z Hydroponia 
było Związane tajemnica «oi- 
Sxowa. Ale juz teraz specjaliś­
ci pisza, ze wszystkie kraje 
mogą i powinny stosować Hy- 
droponie. Można sie nawet 
obejść bez słońca, ale wówczas 
musza byc cieplarnie. Akr pola 
hydropicznego kosztuje 4 000 
dolarow pod gołym niebem. 
W cieplarni koszt dochodzi do 
25.000 dolarow. Podobno koszta 
bardzo sie oplaca/a i zresztą 
specjaliści prz.ewiduja, ze Hy-

■ Codzienna prasa "brytyjska 
otrzymuje wiele listOw od swych 
czytelników, niejednokrotnie wy­
bitnych i znanych osobistości, 
które poruszają szereg ciekawych 
tematów. Tak wiec w dzienniku 
Times” z dnia 21. 12. 45. ukazał 

sie list do redakcji, nadesłany 
przez zn mego komentatora wo­
jskowego p. J, Mencken, który 
zwraca uwagę na doniosłość 
wydarzeń w Persji. P. Mencken 
stwierdza, ze Rosja prowadzi gre 
od której zaleZy przyszłość Wiel­
kiej Brytanii i Imperium. O ile 
Rosji uda sie zapanować nad 
Persja i Turcja, wpływy i interesy 
brytyjskie nad zatoka Perska bę­
dą poważnie Zagrożone. Jeżeli 
Rosja wejdzie na szła otwartej 
polityki ekspansji i uzyskiwania 
straf wpływów w Aÿi, wiazania 
Imperium Brytyjskiego beda 
bardzie zagrożone aniżeli w dobie, 
kiedy Niemcy usiłowały zniszczyć 
te wiazania. Jeżeli Niemcy za­
grażały przede wszystkim Wiel­
kiej Brytanii i jej europejskiemu 
stanowisku, to Rosja na szlaku 
ekspansji zagraza w pierwszym 
rzedzie Imperium Brytyjskiemu i 
wielkim szlakom imperialnym. 
, konferncji moskiewskiej 
Molotow zrobił wszystko, ażeby 
Wielka Brytania uzmysłowiła 
sobie, ze miecz jaki Rosja Sowie­
cka kładzie na gardle Imperium 
nie jest taki mały. Pretensje 
wobec Turcji na mocy których 
Rosja domaga sie poważnej połaci 
kraju z pobrzezem morza Czarne- 
g° spruwiajn, iz Bevin uświadomił 
sobie w Moskwie niebezpieczeń­
stwo zadań sowieckich i ze 
Imperium Brytyjskie stoi dzisiaj ■ 
wobec poważnego nacisku dyna­
mizmu sowieckiegQ o wiele 
realniejszego aniżeli amatorskie 
Próby Trzeciej Rzeszy.

Londnski "Dziennik Polski i 
Dziennik Żołnierza" z dnia 31 
grudnia 1945 r. zamieści! niezwyi,. 
æ ciekawa korespondencje z Nowe­
go Yjsrku p. Wacława Solskiego, o 
n°'ym rewelacyjnym wynalazku- 
rolnictwie bez ziemi. Nowa me- 
toda nazywa sie “Hydroponia." 

Wojna pokazala.-czytamy w 
artykule-ze świeże jarzyny, zboze, 
owoce, wszystkie te rosimy mogą 
„osnac bez ziemi. Zasada 
nydroponii” jest bardzo prosta. 

^szystAo ęo rośnie z ziemi, czer-
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W dniu 10 stycznia 1946 roku 
o godzinie 4-tej po południu, 
w olbrzymiej sali Central Hallu 
w Westminsterze w Londynie, 
rozpoczęło obrady pierwsze zgro­
madzenie Organizacji Narodow 
Zjednoczonych, otwierając tern 
nowa ere w jaka wkroczyła ludz­
kość, dazac ku lepszemu, nowemu 
Jutru, po latach krwawych zmagań i" 
niezliczonych ofiar poniesionych 
w imię wzniosłych choc nie- 
ziszczalnych ideałów.

Data 10 stycznia 1946 roku 
przejdzie do historii jako nie­
wątpliwie jedno z największych 
wydarzeń w dziejach ludzkości, 
niezależnie od rozwoju dalszych 
wypadków od których w naj­
bliższej przyszłości zawisły losy 
świata.

Organizacja Narodow Zjedno­
czonych rozpoczęła swa działal­
ność w 26ta- rocznice pierwszego 
posiedzenia Ligi Narodow w 
Genewie.

Starsze pokolenie, nie bez 
pewnego uczucia goryczy, wspo­
mina złudne nadzieje pokładane 
w Lidze Narodow po zakoń­
czeniu pierwszej wojny świa­
towej.

Nadzieje, który z każdym mie­
siącem ustępowały miejsca roz­
czarowaniu. Jest wiec zupełnie 
zrozumiałym, ze w danej chwili 
poważny odłam opinii publi­
cznej odnosi sie z pewna nie­
ufnością i sceptyzmem do mło­
dszej siostry Ligi - Organizacji 
Narodow Zjednoczonych, oba­
wiając sie ponownego zawodu.

Bardzo słusznie zauważono, ze 
o ile ludzkość nie potrafi współ­
żyć w zgodzie, nie pozostaje 
jej nic innego jak przestać 
wogole istnieć. I byc może, ze 
tylko pełne zrozumienie niebez­
pieczeństwa i obawa nowego 
kataklizmu skłania wszystkie 
narody do osiągnięcia współ­
pracy i podjęcia wysiłków w 
kierunku zabezoieczenia pokoju 
światowego za pośrednictwem 
nowej organizacji międzynarodo­
wej.

Rok 1946 rożni sie wiele od 
roku 1920. Podczas gdy wów­
czas zwycięskim narodom wy­
dawało sic, ze rozbicie poten-

I Z

cjonalu wojennego wroga gwaran­
tuje im trwały pokoj, dziś 
zwycięzcy ze słuszna obawa 
patrza w przyszłość.
Liga Narodow była raczej 
narzędziem w rekach zwycięz­
ców, aniżeli organizac a wszy­
stkich miłujących pokoj- ludów. 
Gdy nadszedł czas próby, Liga 
zawiodła nadzieje w pierwszym 
rzędzie małych narodow. Napa­
stnicy lekceważyli zarządzenia 
Ligi, która z każdym miesiącem 
słabsza, nie mogła realizować 
swych haseł, bez możności sto­
sowania sankcji i represyj.

Rozpamietywujac przeszłość, któ­
ra należy ju« dziś do historii, na­
leży jednak stwierdzić, ze nie na 
w sZystkich polach zawiodła Liga 
Narodow pokładane w niej nadzieje. 
Jej nauko > e badania i prace z 
dziedziny życia społecznego maja 
bezwzględnie dla ludzkości wielkie 
znaczenie. Jako strażnik pokoju w 
w ytworzonych międzynarodowych 
warunkach Liga Narodow nie mo­
gła jednak sprostać zadaniu.

Robiąc porównanie tych dwóch 
organizacyj, których zadania i idea­
ły były analogiczne, nasuwa sie 
pytanie co skłania dziś ludzkość do 
wiary w przyszłe osiągnięcia 
Organizacji Narodow Zjednoczo­
nych skoro Liga Narodow 
zawiodła.

Nic nie wskazuje na to, by.pod 
wpływem ciężkich doświadczeń 
natura ludzka zmieniła sie na 
lepsze, To tez dzisiejsze nastroje 
cechuje również brak zaufania. 
Mimo jednak ciemnych chmur 
na horyzoncie politycznym istnie­
ją podstawy do rokowania nowej 
Organizacji lepszej przyszłości i 
nadziei na jej osiągnięcia. Tra­
giczna nauka ostatniej wojny 
wstrząsnęła światem do gruntu. 
Dymiące zgliszcza Europy, 
miliony ludzi bez dachu nad 
głowa i genialny wynalazek bomby 
atomowej jest tym Memento 
mori” dla tych mocarstw, ktoreby 
chcialy wyłamać sie z pod praw 
ogolno-ludzkich. Na otwarciu 
zgromadzenia Organizacji Naro­
dow Zjednoczonych w wygłoszo­
nym przemówieniu Premier 
Attlee w wysoce optymistyczny 
sposob naszkicował przyszłość 

närodow, prowadzonych przez 
nowa Organizacje. Niewątpliwie 
najzdrowszym i najlepszem funda­
mentem nowej Organizacji jest 
współpraca w jej łonie Wielkiej 
Brytanii. Stanów Zjednoczonych, 
Związku Sowieckiego i Chin. 
Gdyby w chwili powstania Ligi 
Narodow tego rodzaju współpra­
ca zaistniała, niewątpliwie o 
wiele jaśniejsza byłaby historia 
ostatniego ćwierćwiecza. W prze­
ciwieństwie do Ligi, nowa Orga­
nizacja posiada współprace 
Stanów Zjednoczonych i Rosji 
Sowieckiej pomimo istniejących 
rożnie pogladow i zainteresowań. 
Zarowno Stany Zjednoczone jak 
i Rosja Sowiecka sa głównymi 
twórcami Karty Narodow Zjedno­
czonych, której realizacja jest 
powstanie organizacji- Narodow. 
W roku 1946-tym ludzkość stała 
sie bardziej realistycznie myslaca 
aniżeli przed 26 ciulaty. To tez 
zadania czekające Organizacje 
Narodow Zjednoczonych sa 
zdecydowanie pozbawione ciężaru 
nie dającego sie zrealizować w 
praktyce sentymentalizmu. Jednak­
że powodzenie nowej Organizacji 
uzależnia sie również od zaufania 
jakim ja dazyc beda jednostki i 
narody. Musi zaistnieć silna 

■ wiara, ze nowa Organizacja 
wyposażona w skuteczne środki 
techniczne i potęgę militarna, 
bedzie w stanie przeciwstawić sie 
każdej agresji i chęci wyłamania 
sie,spod jej nakazów. Idąc po tej 
drodze, za niewiele lat Rada 
Bezpieczeństwa stanie sie zbędna, 
ustępując miejsca Radzie Gospo­
darczej i Społecznej, które zajma 
jej miejsce. Tylko ta droga 
możliwa jest odbudowa lepszego, 
nowego świata, wolnego od 
strachu, niedostatku i nowych 
wojen.

Dla nas Polakow narodziny 
nowej Organizacji Narodow Zje­
dnoczonych opartej na zasadach 
Karty Atlantyckiej i Czterech 
Wolności Prezydenta Roosevelta 
-pozwala snuć nowe nadzieje na 
sprawiedliwe rozwiązanie naszej 
sprawy -na tak oczekiwana^ praw­
dziwa wolność i niezależność na­
szej Ojczyzny, (ski.)
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mowia: - Po- 
do tramwaju.

ludzi siedzi, a

, ■ - Polska Jest 
podobna do Stajenki Betleem- 
skiej; bydelko u żłobu, a nad 
stajna - gwiazda czerwona

Ludzie w Polsce zyja, jak na 
oktecie: maja szerokie horyzonty,

I Polacy w Krajy
I laka jest podobna
I —Czemu ?
I —Jedna połowa
I druga sie trzisie.
I Mowia tez, ze

I skiej; bydelko u żłobu,

Ludzie w Polsce zyja, jak na 
okrecie: maja szerokie horyzonty 

I chce im sie jechac do Rygi, a 
- wysiasc nie można. ..

Na murach zburzonej War­
szawy ukazały sie wielkie napisy: 

—Niech zyje nolski ■ r~ad 
TYMCZASOWO! ‘

I Z WŁOCH 1 EGIPT U
W końcu grudnia ub. r. odbvl 

sie w Bolonii we Włoszech nau- 
?u WpaZd leAarZy H"egO KorPu" 

k,torym wzięło Udział 
Razad 7°° !ekarzy 2 Korpusu i 

I Bazy Zjazd odbywał sie w 
gmachu uniwersytetu bolonskiego 
i przewodniczy! mu szef zdrowia 

111-ego Korpusu, pułk. Dietrich.

, W lutym bieżącego roku od­
będzie sie Kairze powszechna 

I wystawa filatelistyczna, zorgani­
zowana przez rząd egipski. Na 
wystawie tej bedzie również stois­
ko polskie, organizowane przez 
H-gi Korpus W.P., w którym 
wystawione bcda wszystkie serje 
polskich znaczków pocztowych,

_________ GLOS POLSKI"

Z KRAJU
zgłoszone zostały do K. R N 
projekty ustawy o nacjonalizacji 
Przemyślu. Ustawa o upanstwo 
wiemu przewiduje przejecie przez 
państwo wszystkich kopalni i z* 
dow przemysłowych zatrudnia a- 
SsCtanPa°nw 5 1 Wlas^cielom 
dostana wypłacone odszkodowa­
nia w obligacjach państwowych 
w wysokości ustalonej przez 
Ej“ nf°mlsje‘ Odszkodowań 
jedynie me otrzyma ,a wlasa_ 
ciele, obywatele memieccv i osoby, Atorym »stanie ‘ud^ol 
dniona współpraca z Niemcami 
w okresie okupacji. 1Nlemcami 

zos^l dnnikl 16 grudnia ub- r. 
S pu,bllc?me Powieszony na 

renie obozu, śmierci w Mai- 
obnÂU N?ly Amendant tego 
obozu - Niemiec Paweł Hoffman

Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu w Warszawie podaje 

w roku 1945-tym destyîarme 
no w 1litmyPrOdU^OWaly 35 miho- 
W cae°r CiySteg° sP'rytusu.. 
ub r r8 . b mies,laca listopada 
„ ' rG poli,^le kopalnie węgla 
wyprodukować 3114 294

do odebrania
W Del. P.C.K. w Nairobi dla;
Panasiewicz Maria 
Berenowska Cesia 
Obudowa Wladyslo 
Galahak Antonina 
Gruner Adela 
Harasimow Rozalia

Majewska Janina 
Maliszewska Anna 
Rodziewicz Maria 
Paklos Julia #
Pa weis ki Feliks 
Sender Felicja 
Sokulska Anna 
Szponarskj Jozef 
Tyszko Aniela 
Tyszka Maria 
Zenkner -Rutter Janina

Dowiadujemy sic, ze od dnia 
dó6°Pnkkin J mO?na Wysylac paczki 
do Polski do wagi U funtOw 
Niestety nie wolno wysyłać zad' 
nych artykułów zywnoa^ 
am tez wyrobow i materiMow 
importowanych, Zwróciliśmy 
do Export Control w Nakobi z 
hsrtOySbaa°rtv)Odian,e na™ dokladnej 
wysyłać ti°W’ Jakle mozna 
wysyłać. Tak wiec mozna wysy- 
w oïedhch Tln,Ve sP°r^dzane 
iak \amnd - 1 wełny miejscowej 
aJji, ?odzlaly i swetry dziane 
podkreślamy wyrabiane z wełny 
3SC°woeiJ d° dV°ch fu”tow 
wagi, wolno wysyłać wszelkiego 
rodzaju wyroby z drzewa jfk 
oraz udziekiatUlk1’ wyroby ze’ skór 
oraz udzielone zostanie zezWole- 

-o,:.

"GlosTpk,leLrOw^ d° red°l!3 
N,Mi.P0,Sk,e80 P- "■ b« 1939

Podziękowanie 
Składam ta drogu serdeczne 

[podziękowanie Drowi Zamnehofo- 
wi 1 pani Dr. Zamnehof za prze- x 
prowadzona ciezha operacie ora- 
sedeczne "Bog zapłać"’ perJnelo- 
wi szpitala za troskliwa opieka 
G. Gwiazda inwalida W.P.

Z Warszawy donoszą ze 
ludność stolicy zgłosiła sie do­
browolnie do pracy nad odbu­
dowa zniszczonych przez Niem­
ców kosciolow. Kadedra Sw 
Jana na Starym Mieście została 
doszczętnie zburzona i niestety 
nie da sie jej odrestaurować, 
nad ndk V°Wad2C?ne sa Prace 
nad odbudowa kościoła Sw 
Rrzyza na Krakowskim Przed- 

- Da

drewnianych mostow, łączących 
sSanem'Pra8a- 9ddzialy P°lskæh 
prace nr,PrOWadza gorączkową 

• V y rozsadzaniu kry Jak wiadomo, wszystkie mosty 
na Wisie zostały zniszczone 
Zastąpiono je dwoma mostami 
drewn,anym, , g ponton“«™ 
Polska oczekuje od Wielkiej 
tytanu pomocy w postaci 15 
mil mostow składanych typu 
samnrha’/tOre-obok lokomotyw 
samochodów ciężarowych i części 
kaPas°wych do naprawy taboru 

m?,a ,by= dosta“ 
dl-6otermmo“eh™e- ktedytO"

Krajowa Rada Narodowa w 

ulJni ,dniach stycznia b r 
1945d roku0 " S-°Wiecki 2 sierpnia 
Polsko • ° Vmianie'.'F granicyPolsko - sowieckiej. Układ raty 

^owany został jednogłośnie i 
gran;dyS USJ1- (!)- Nowa Imia 
tak z 3 ■ C.lagme sie wzdluz 
da je R3™- cnU Cur%na i od- 
ÂilomprrSJI ,S°wieckiej 150.000 
Polskie! P ^adratowych ziem 

1 le ^Ona(jto Krajowa Rada 
^anso°waa ^atybkowala urnowe 
Na ipPn " Bretton Woods. 
V je myrn z ostatnich posiedzeń
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HARCERSKA

Z NAIROBI

spoiecZne i
religijno-spoleczne, i wreszcie 
nie zapomniał Prelegent i o wiel-

tym mieście Krąg Starszohar- 
cerski. Celami Kręgu sa prace 
samokształceniowe, pogłębianie 
wiadomości o Polsce, oraz poz­
nanie Syrii.

p. W. D. Marandelas.
Zdjęcia otrzymaliśmy. Czesc 

wykorzystamy, w "Glosie Polskim”. 
Prosimy o dalsza współprace.

p. Z. Gwiazda Kidugala.
Wzmiankę z podziękowaniem

Syria.
Znaczna czesc młodzieży pol­

skiej z Persji została juz prze­
wieziona do Syrii i rozlokowana 
w okolicach beirutu. W miej­
scowości Ghazir pod Beirutern 
po« stal Hutiec Harcerski. Hu­
fiec liczy 1 drużynę harcerek, 1 
drużynę harcerzy, i 4 gromady 
zuchowe. Przystąpiono do urzą­
dzania świetlicy harcerskiej, w 
Aiorej bedzie sie skupiać cale 
życie harcerskie w czasie nie­
pogody. Dla zuchów byl urzą­
dzony Sw. Mikołaj, który wy- 
padl znakomicie, przysparzając 
najmłodszej dzieciarni dużo 
ićdoŁci i zadowolenia.

W Beirucie został zalozony 
ze studentek polskich,' studiu­
jących na uniwersytetach w 

pracy, która 
________  _ śmierci tysiące 
dzieci w pierwszym okresie ich 
pooytu w ciez&im klimacie teheran- 
Srdin. Po pierwszym ciężkim 
okresie walki ze śmiercią, z licz­
nymi chorobami, wyrosłymi na 
tle straszliwych w arunkow życia 
ludności polskiej w Rosji, w jej 
lagrach, więzieniach i obozach 
na dalekich stepach Sybiru i 
Kazachstanu, samorzutnie organi­
zowało sie w Iranie szkolnictwo 
polskie powstały dzięki inicjaty­
wie społeczeństwa uchouzczego 
hc/.ne organizacje

We wtorek • dnia 8 stycznia 
b. r. odbył sie w świetlicy 
katolickiej "War Relief Servi­
ces” w Nairobi odczyt Księdza 
Dziekana Władysława Slapy 
pod tytułem "Wspomnienia z 
działalności Bazy Ewakuacyjnej 
w Teheranie." W swoich poga­
dankach wspomnieniowych Ks. 
Dziekan w ro®me prosty, jak i 
miły sposob, ■ mepozbawiony 
talentu narracyjnego, przedsta­
wia losy szarego Żołnierza, sta­
rego i prostego człowieka na 
tle wielkich wydarzeń wojen­
nych, na szlakach polskiego 
pielgrzymstwa" wojennego. We 
wspomnieniach tych wiele jest 
ludzkiego uczucia i zrozumienia 
ludzkie; doli przez ich autora.

Gdy przykre wspomnienia 
ulegaja szybko, niemalże auto­
matycznie zatarciu i sa przez 
mniejsze lub « îeksze troski dnia 
dzisiejszego coraz dalej spychane 
na dno nieświadomości, wspom­
nienia ks. Dzielna o straszli­
wym stanie zdrowotnym o prze­
raźliwym stanie fizycznego i 
nerwów ego wyczerpania ludnoś­
ci uchodźczej z Rosji u progu 
wolności na wolnej ziemi irań­
skiej i o równoczesnej chary­
tatywnej działalności władz pol­
skich o wielkiej i nigdy nie­
zapomnianej działalności Ks. 
Biskupa Marino, nuncjusza 
papieskiego w Iranie, w zakre­
sie niesienia pomocy moralnej 
i materialnej ludności polskiej 
w Iranie - były bardzo na 
czasie. Gdy sie bowiem stoi 
wobec niepewnego jutra, jakże 
dobrze o ponurym dniu wczo­
rajszym pomyśleć na tle dnia 
dzisiejszego życia uchodźstwa

10________ _ ______________

KRONIKA

klCll ZasrUjjucn lowaiZyauwa 
Studiów lransKich z prui. Sta­
nisławem KoscialkOws^im na 
czełe-w krzewieniu wiedzy wsrod 
uchodźców polskich i w donios­
łej pracy nad Kulturalnym zuu- 
zemem ludności polskiej i per­
skiej i badaniem Kultury perskiej 
i stosunków polsko-perskich w 
przeszłości.

W zaaonczeniu wiele ciepłych 
slow .poświecił Brelegent.-dzialal- 
nosci szeta . brytyjskich władz 
opieki nad uchodźstwem polskim 
w Iranie, pik. Rossa, który 
otaczał uchodźstwo polskie ser­
deczna. opieka i „wielka przyjaz- 
nia. _(dr. B.K.)

Odpowiedzi Redakcji: 
zamieściliśmy bezpłatnie.

p. L- icz. Koja.
Z nadesłanych wierszy nie 

skorzystamy. Zdjecie z osiedla 
z i uwagi na zbyt mały format 
nie nadaje sie do reprodukcji-

Polnocna Rodezja.
W ostatnich miesiącach praca 

harcerska prowadzona była pod 
znakiem pomocy Polakom w 
obozach niemieckich. Na tere­
nie wszystkich Hutcow Harcer­
skich zarZadZona została zbiórka 
odzieży. Harcerze i harcerki, 
podzieleni na sekcje pracy, z 
workami na plecach wędrowali od 
chatki uo chatki zoierajac ubrania. 
Nale/y tu poukieshc Życzliwy 
i otiarny stosunek naszych ucho­
dźców do tej akcji. î 
należy zawdzięczać, ze 
pory Harcerstwo w 
Pin. potratilo wysiać 
dużych skrzyń przebranej 
Harcerki własnoręcznie 
prasowały i układały 
Zbrakowane przedmioty 
pod stoi. Około 2.DUÜ 
obuwia, bielizny,

a stamtad pod kontrola orga­
nizacji skautów brytyjskich zas­
tana przewiezione i doręczone 
polskim uchodźcom. Prócz tych 
skrzyń zostało wysłanych 1000 
swetrów odstąpionych Harcers­
twu na ten cel przez admini­
stracje Brytyjska. Akcja ta nie 
ustaje, i w dalszym ciabu robia 
sie w osiedlach swetry, szyje 
sie bieliznę i t. p Jest nadzieja 
wysiania wkrótce nowych pak 
odzieży. Akcje ta Komenda 
Chorągwi Harcerskiej traktuje 
w tej chwili jako najważniejsza, 
najpilniejsza i najbardziej wycho­
wawcza.

polskiego w osiedlach w Afryce 
i z wiara w sercu polecac sie 
nadal Opatrzności bożej.

Wzruszające były wspomnienia 
o doniosłej pracy siuzby sanitar­
nej w Pahlewi i w Teheranie, 
o pracy pełnej poświecenia na 
tle epidemii rożnych chorob 
Zakaźnych, jakby pod ogniem 
artyleryjskim, o 
uratowała od

RUBRYKA WPŁAT 
na "POLSKI FUNDUSZ PRASOWY” 

w Afryce

Rada Nadzorcza Spółdzielni 
Spożywców w Tengeru Shs. 500

1 emu tez 
do tej 
Rodezji 

: juz 19 
ouz.ezy.

prały, 
ouziez. 

szły 
sZłuk. 

swetrów i 
ubrań odeszło juz do Lonoynu,

i brytyjskich zas­
tana przewiezione i doręczone
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Marian Dienstl - Dąbrową KOLUMNA ZYGMUNTA HI W
Ofiara ostatniego powstania 

Warszawy padla miedzy innymi 
w trzechsetnym roku swego 
istnienia kolumna Zygmunta 
III-ego. Jeżeli sa kamienie, które 
mowia, to do nich należała 
kolumna królewska zwiazana z 
sylweta architektoniczna War­
szawy, przemawiająca do pokoleń 
głęboka treścią symbolu, bedaca 
jakby milowym kamieniem sto­
licy państwa, przeniesionej 
przez króla Zygmunta III-ego 
z Krakowa do Warszawy w 
roku 1585-tym.

Autorem pro.ektu postawienia 
kolumny na ówczesnym dzie­
dzińcu zamkowym, byl sam 
kroi Zygmunt III, który chcial 
posca .. 1C ja dla upamiętnienia 
Zwycięstwa władzy królewskiej 
nad rokoszem Zebrzydows iego. 
Świadczy o tym sztycu Wilhelma 
Hudisa z r. 1646, przedstawia­
jący kolumnę z dopisem, ze 
kroi kazał wykuć z marmuru 
chęcińskiego dwa razy wyzsza 
kolumnę, która jednak pekla w 
pośrodku. Kolumna nnaia lezec 
w kopalni w Chęcinach az do 
r. 1644. kiedy Wladyslaw IV. 
postanowi! uzyc ja za podstawę 
pomnika swego ojca.

Pomysł wystawienia pomnika 
w kształcie kolumny byl Zaczer­
pnięty z rzymskich wzorow, gdzie 
Papieże zuzytko-.ywali liczne 
autentyczne kolumny, pochodzące 
z ruin pogans .ich swiatyn sta­
rożytnego Rzymu, dla ustawie­
ni i na nich figur apostołował 
świętych.

Architekci rzymscy lubowali 
sie w stawianiu na placach rzym- 
stiicti kolumn i obelisk starożyt­
nych.

Wladyslaw IV., fundator ko­
lumny wzniesionej na czesc 
swego ojca, przebywał w Rzy­
mie za czasów pontyfikatu Pa­
pieża Urbana VII, jak również 
w Wenecji, której kolumny 
zdobiące Piazette zachwyciły 
króla - mecenasa sztuki. Wlady­
slaw IV sprowadził z Włoch 
nadwornego architekta Konstan­
tego Tencalle, współtwórcę 
pomnika Zygmunta III. Figure 
rzezbil Klemens Molli, artysta 
rzezbiarz z Bolonii, twórca ko­
lumny Dan Vitale, wzniesionej
w r. 1681 przed pałacem w
Rawennie. W kościele S. Sal­
vatore w Bolonii sa dwie
rzezby Molli, przedstawiające
n-

postaci sw. Pawia i sw. Igna­
cego, wykonane rogniez w r. 
1686. Również w Forli i We­
ronie stały podobne kolumny 
wykonane przez tegoż artystę, 
który w Polsce rozpoczął swa 
kariere artystyczna.

Wykonana przez Mollego 
figure królewska odlał w swej 
warszawskiej pracowni gdańsz­
czanin Daniel Thym. Wysoki 
cokol z czarnego marmuru 
ozdobiły cztery tablice brązowe 
z napisami. Bazę i głowice ko­
lumny w stylu korynckim odlano 
w bronzie. Wyraziście wyrzeź­
biony gzyms w szlachetnym 
profilu i kostka, bedaca podsta­
wa figury, były z czarnego mar­
muru. Kolumne pierwotna z 
czerwonego marmuru zastąpiono 
w czasie restauracji w r. 1885 
fińskim granitem. Figura króla, 
trzymającego w lewej dłoni duży 
krzyz, a w prawej szable była daw­
niej złocona. Figura posiada 
wyraźna barokowa sylwete, zaz­
naczona w bogatych fałdach 
płaszcza, tworzącego tlo dla 
zbroi. Kompozycja figury statycz­
nie doskonała była złocona, co 
podnosiło bardzo jej wyraz plas­
tyczny, gdyż ostatnio pozba­
wiona była gry światła i cienia. 
Przemawia ona swym konturem 
i masa, lecz modelacja figury, na 
skutek jej czerni, nie uwidacznia 
sie.

WARSZAWIE
Wysokosc całego pomnika 

wynosiła 19 m. 71cm,
Kolumna, w okresie jej wznie­

sienia. stała na placu zamkniętym 
od strony ul. Senatorskiej brama 
krakowska, od Zamku - murem 
podwórza zewnętrznego, a od 
Zjazdu - kościołem Klarysek.

Podczas budowy wiaduktu, 
kolumnę przesunięto nieco w 
kierunku Podwala. Początkowo 
st da ona naosi wylotu Krakowskie­
go Przedmieścia i tym tłumaczy 
sie zwrócenie figury twarza do 
tej ulicy, a nie do Wisły.

Dzięki swej szczęśliwej kompo­
zycji i położeniu, stała sie ona 
ulubionym motywem sylwety 
miasta.

Pierwsza restauracje kolumny 
Zygmunta przeprowadzić kjzal 
swoim kosztem w r. 1743, bez 
« prowadzania żadnych zmian, 
kroi August III. W roku 1885 
dodano do niej basen z czterema 
trytonami i otoczono balustrada 
według projektu Marcioniego,

Ten jeden z najpiękniejszych 
pomników zdobiących ziemie 
polskie przetrwał liczne wojny i 
dziejowe zawieruchy. W jednym 
jedynie momencie groziła mu 
Zagłada, a to gdy z wy c s'-i 
szwedzd kroi Karol Gustaw 
wszedł do Warszawy i z niena­
wiści do katolickiego króla z 
rodu Wazo v, wydal rozkaz 
obalenia kolumny. Nie znalazł 
sie jednak nikt, który by rozkaz 
fanatyka religijnego wykonał.

Kolumna Zygmuntowska prze­
trwała pierwsze oblezenie War­
szawy. Obaliła ja dopiero niemiec­
ka bomba, rzucona na bohater­
skich obroncow Starego Miasta, 
w nieszczęsnym sierpinu 1944 
roku, w 300 lat po jej 
wzniesieniu.
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Z
Masindi:

Sa czynności administracyjne: 
rządzenie, żywienie, transport... 
Tam gdzie jest masa ludzi, 
które/ na imię - uchodźstwo, 
jasna rzecz, iz bez tego obyć 
sie nie można. Gdy jednak 
myslimy nietylko o dniu dzisiej­
szym a staramy sie tych ludzi 
(szczególnie młodzież) nauczyc 
czegoś, przysposobić do twór­
czej działalności na przyszłość, 
uczynic z nich pełnowartościo­
wych obywateli, tam pracujemy 
dla Jutra.

Nic to, ze rezultaty takiej 
pracy nie odrazu sa widoczne. 
Plon, daj Boże obfity, kiedyś 
wzejdzie. Pewien polityk fran­
cuski powiedział o tem bardzo 
trafnie: - jeżeli chcesz mieć do­
raźny rezultat, sadz rzepe i 
pietruszkę. Znajda sie jednak 
tacy, Atorzy posądzą - dęby, cho­
ciaż wiedza o tem, ze sami 
nigdy nie spoczna w ich cie­
niu.- ...

Odczuwam szczególna przyjem­
ność, gdy mogę o takiej pracy 
w osiedlach polskich w Afryce 
pisać. A w Masindi mamy właś­
nie do zanotowania kilka po­
ważnych w tej dziedzinie osiąg­
nięć. Wyliczmy je pokoleń

1. Doroczny pokaz prac Gi­
mnazjum Ogólnokształcącego w 
świetlicy YMCA. Otwarcia w 
dniu 8 grudnia dokonał p. Kon­
sul Chmieliński. Calosc objęła 
powyżej 600 eksponatów.

Piękny i barwny widok przed­
stawiało w tym dniu wnetrze 
świetlicy. Białe hafty i koronki, 
serwetki i garnitury stołowe, barw­
ne hafty ludowe, suknie wyszywane, 
poduszki o niesłychanie pomysło­
wych i dekoracyjnych motywach. 
Prócz tego - swetry i bluzeczki 
wełniane wykonane recznie na 
drutach. Wreszcie - niespodzian­
ka dla zwiedzających - dział 
rysunków “Polska w obrazach", 
obejmujący cenniejsze zabytki 
naszej architektury, wykonane 
ołówkiem, sepja, tuszem i spe­
cjalne studja stylów (ciekawe 
liście akantu jako wzór kapi­
telu korynckiego i inne). Modele 
umeblowania uchodźczego, a 
nawet...samolotow i czolgow, oraz 
na ostatek narodziny ceramiki.... 
Wszystko to gustownie poroz­
wieszane na ścianach, poroz-

OSIEDLI
kladane na stolikach tak, aby 
zwabiony tym pozornym “artysty­
cznym nieładem" widz dal sie 
zainteresować i obejrzał jak naj­
więcej.

Kto to wszystko wykonał ? 
Ano, nasze dzieci, dziewczęta oraz 
chłopcy polscy uczniowie w 
Masindi. Musial ich ktoś do 
tego zachęcie, nauczyc. Tego 
“ktosia” w osobie pani inz 
Leopolodyny Mastalskiej, nietylko 
wykładowczyni ale - wychowaw­
czyni młodzieży naszej w duchu 
piękna i sztuki przywykliśmy 
tu wysoko cenie. Wystawa 
jest niewątpliwie rezultatem jej 
entuzjazmu i niezmordowanej 
pracy w osiedlu na tem polu.

II. Pokaz robot całorocznych 
Gimnazjum Bielizniarskiego czyn­
nego tu w postaci jednej III 
klasy (36 uczenie) prowadzo­
nego przez pania Krystynę 
Zauchowa. Roboty sa wykony­
wane pod kieiunkiem pani prjf. 
Jadwigi Jarmarkier. Na pokaz 
zlozyly sie: bielizna pościelowa, 
dziecięca, oraz roboty artysty­
czne: poduszki, serwetki, suknie 
haftowane, zakładki i t. p Calosc 
s^iadczaca o doskonałym ryt­
mie pracy w tem gimnazjum. 
Dziewczęta, jak widać, sa 
umiejętnie instruowane, oraz 
posiadaja umiłowanie swego 
fachu i poczucie piękna. Gdy- 
byz można było w naszych 
warunkach uchodźczych pofoto- 
grafowac te eksponaty, wydać 
album i rozpowszechnić wsrod 
cudzoziemców. Moglibyśmy ot­
worzyć sobie rynki zbytu w nie­
jednym kraju-.. Niestety ta 
strona zagadnienia - reklama i 
zbyt, szwankuje u nas zawsze. 
Mieliśmy tu śliczne lalki robione 
przez “dwie Jadwigi" panie 
Warchalowa i Rymszyne, lecz 
zbytu tego towaru nie mogli­
śmy zorganizować i lalki zmar­
nowały sie w dżungli afrykań­
skiej....

III. Kurs teoretyczny żeglar­
stwa oraz modelarstwa stat o w 
prowadzi dla chlopcow p. Wik­
tor Czarnowski kierownik miej­
scowej YMCA, w Polsce je­
den z pionierów i znawców 
sportu żeglarskiego. Laczy sie z 
tem pracownia modeli statków 
żeglarskich z pelnem wyposaże­
niem w postaci całego systemu 

żagli i t. p. Trzeba widzieć, jak 
sie do tego pala nasi chłopcy.. 
I jak recytują z modelu wszystkie 
te nader skomplikowane nazwy 
żagli i części staku... Pod koniec 
wakacji chłopcy maja jechac 
na jedno z tutejszych dużych 
jezior, aby przejść przeszkolenie 
praktyczne.

IV. Angielski Dickens i pol­
skie kolendy—

Dickens jest czarujący. Kto z 
nas nie wzruszał sie Mala Dor­
rit i Dawidem Coppcrfielde.n, 
kto nie uśmiechał z Pick , ickie n 
i Samem Wellerem. Pomysł 
odegrania Dickensa na scenie i 
to po angielsku okazał sie 
bardzo udanym. Wystawiono 
“A Christmas Carol" - Kolęda 
Bożego Narodzenia, miniaturkę, 
bardzo dla tego pisarza chara­
kterystyczna. Przedstawienie sta­
rannie wyreżyserowane i wystyli­
zowane (az do tabaczkowych 
wczesno - wiktorjanskich fraków 
włącznie) przez pania inz. Iza­
belle Hawlingoma miało sukces 
niebylejaki. I jeżeli grajacy po­
trafili wczuc sie w specyficznie
- angielska atmosfera życia, jaka 
maluje Dickens i oddać ja jako
- tako na scenie, zawdzięczają 
to fachowym wskazówkom pani 
Doroty Edyvean, małżonki bryt, 
komendanta osiedla, która tu 
na każdym kroku akcentuje 
swój czynny udział w naszem 
uchodzczem życiu.

W drugiej części, po przed­
stawieniu, usłyszeliśmy szereg 
pięknych naszych kolęd w wy­
konaniu choru uczennic i uczni 
gimnazjalnych pod batuta p. 
prof. Borowieckiego. Było to 
doskonały pokaz polskiego pię­
kna dla obecnych na sali cu­
dzoziemców, a dla nas wzrusza­
jąca ewokacja dawnych dobrych 
czasów i wspomnień z Domu.

Wiec - jednak dajemy o sobie 
świadectwo, ze - zyjemy. Czło­
wiek który w na/ciezszej doli 
nie zatracił chęci do twórczości, 
pędu do Pienna, potrafi nape- 
wno spełnić swa role - budow­
niczego Jutra ludzkości, (jdk.) 
Koja :

Nie w szablonie lekcyjnym i 
nie z urzędowych, narzuconych, 
nakazów, młodsza generacja nau­
czycielstwa w osiedlu Koja podję­
ła prace krzewienia muzyki 
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a o 
aby zloZyc ofiary odesz- 
z as wiaty przodkom. W 
akcie umiejętnie ur«a- 
kapliczka, przyoomniala 

polskie kapliczki na

Gimnazjum Krawieckiego. Prócz 
stałych mieszkańców osiedla, 
więczor ten zaszczycił swoja 
obecnością m. in. p. Delegat Min. 
W.R i O.P. p. Seweryn Szcze­
pański. Na glos dzwonka, oczy 
wszystkich zwróciły sie na scene, 
gdzie najpierw ukazał sie dziad 
w towarzystwie pacholęcia, 
wreszcie gromada ludu licew- 
skiego w strojach regionalnych 
z guslarzem na czele, dazac

• kaplicy, 
lym w 
drugim 
dzona 
widzom 
wiejskich cmentarzach, a słowa 
choru wieśniaków “Cicho wszę­
dzie, głucho wszędzie" wywierały 
moc czarodziejska, ze zdawało 
sie, iz wszystko wokoło zamarło. 
Na żakiecie guslarza pojawiały 
sie kolejno duchy ludzkie. bla- 
kajace sie po swiecie, a odciete 
od nieba dlatego, ze nie speł­
niły skvych obowiązków na ziemi. 
A tymczasem, ażeby trafie do 
nieba potrzeba przejść wprzód 
przez ziemie i nie uchylić* sie 
przed żadnym zadaniem, ani 
trudem człowieczym.

Bogactwo w strojach, obrzę­
dach i pieśniach rzucone na 
scene teatru, przypomniało nie­
jednemu okolice, gdzie Mickie­
wicz spędził swe młode lata 
"sielskie-anielskie."

Odegrane fragmenty wywarły 
niemałe wrażenie na publiczności.

Nawet ci, którzy mówili, ze 
w tej szkole “nic nie potrafią" 
musieli przyznać, ze przedsta­
wienie było piekne i naprawdę 
polskie.

Całkowity dochod przeznaczo­
no na “Polski Fundusz Prasowy" 
w Nairobi.

Uczennice kl. III-ej 
Gimnazjum Krawieckiego w 

Tengeru.

Polskiej wsrod licznych rzesz 
m.odziezy szkolnej uchodźstwa.

Praca ta nie ogranicza sie do 
ZaPoznania mlod.ziezy z historia 
Muzyki, kompozytorami, budowa 
1 stylem muzycznych utworow, 
łecz przez dobor tych utworow, 
komentarze i ilustracje muzyczne 
staje sie propaganda kultury 
narodowej, stylu narodowego, 
Przezyc narodu i historii.

Mysi i serce młodzieży chłonie 
dźwięki rodzime, które w rozrzew­
nieniu polskiej melodii piosenek 
ludowych, emfazy polone/.ow, 
taktu krakowiaków i kujawiaków, 
ra;' smętnych to znów butnych 
naazur,ow-daja głęboki rezonans 
dla wyczucia myśli narodowej.

W bieżącym roku szkolnym 
'y niedziele w godzinach połud­
niowych w świetlicy szkolnej, 
Ufundowanej przez miejscowy 
Jddzial Y.M.Ć.A., zbiera sie 

Uczn g romada uczennic i uczniów 
szkol kojanskich, aby z u.saga i 
Przejęciem wysłuchać “Poranku 
uiuzyczn,,go ” Programy poran- 
ow skladaja sie z dwóch części: 
lerwszej - poświeconej jednemu 

kompozytorow z podaniem 
życiorysu, charakterystyki i jego 
worczosci i z wykonaniem 

jego utworow. Druga czesc po­
ranku jesc wypełniona artystycz­
ne recytowanemi bajkami z 
uustracja muzyczna. W tej części 
ebrana dziatwa rozwiązuje za­

gadki muzyczne, określając rodzaj 
Utworu, jego nazwę, budowę i 
Jnipoz\ tora.
Poranki muzyczne prowadzi 

Utalentowana i wysoce umuzykal- 
UJona nauczycielka p. Kama 
^«wianka.
. N ezrownane pod względem 
^Presji i dostosowania do tema- 
.u ilustracje muzyczne do bajek 

recytacje utworow kompozy- 
°row daje artystka pianistka 

y Barbara Dulebina. Jest ona 
usza osiedla pod względem jego 
umuzykalnienia jej udział i 

j%yt,rwa!a prace widzimy w 
a2dej imprezie wokalnej czy to 

ml meskiego cZy tez choru 
odzieżowego, widowisk choreo- 

° Ulicznych, popisow i slucho- 
isk muzycznych w osiedlu. 
Doceniając ofiarna i społeczna

. pani K. Sliwianki i B. 
^.uiebiny, Inspektorat Szkolny w 
pr 1 Popiera ich pożyteczna 
czi,Ce' .Organizacyjnie kierowni- 
q ? miejscowego oddzjalu Y.M. 
^Wszp Ddnecka sMzy

s e Życzliwa pomocą.

Jeden z ostatnich pora- 
nekow muzycznych z0Stal poświe­
cony twórczości Stanisława Mo­
niuszki. Na program zlozyly sie 
treściwe i głęboko odczute
recytacje p. K. Sliwianki. 
u Mazur i Polonez z opery
Halka , wykonane na fortepia­

nie przez p. B. Dulebine “Dwie 
Zorze" i "Z pod' Igiełek" 
opera Straszny Dwór/, Wykonane 

na skrzypcach przez p. L. 
Siemianowska z akompaniamen­
tem fortepianu p. B. Dule- 
biny. “PrZasnicżKa i " Wesol i 
Szczęśliwy" chor szkolny, proWa- 
^°jny, prZe? p' K- Sliwianjte.
Gdyby rannym slon<<iem”-spiew 

solowy uczennicy Heleny 
Horodyskiej.

Wykonawcy wykazali duze 
zacięcie . artystyczne. Szczególnie 
pieknie i obiecująco zapowiadaja 
sie młodociani artysci-liryczne 
zdolności , piesniarskie HHenki 
Horodys Jej i zespołu chóralnego 
szkolnego z pełnym opanowaniem 
glosow i harmonii śpiewanych 
utworow.

Zaznaczyć tu należy, ze pora­
nek, , poświecony Stanisławowi 
Moniuszce wypadl nastrojowo i 
z tych powodow, ze jego dusza 
polska, wylana w utworach 
muzycznych z tonacja kresowa 
Litwy i' Rusi, specjalnie łatwo 
wchłonięta została przez dziatwie 
uchodźcza, która żywo przecho­
wuje melodie polskich poi, lak, 
gajów i strzech wioskowych.

(inz. T. Zemoytel.)

Tengeru.
W pewien pogodny dzień 

w teatrze tengerowskim panował 
od rana jakiś niezwykły ruch. 
Odgłosy często uderzającego 
młotka echo niosło gdzieś w 
daleka i nieznana dżungle. Na 
piaszczystej drodze prowadzącej 
do teatru ukazywały sie często 
sylwetki uczennic, które ledwie 
było można rozpoznać, gdyż 
niosły przedmioty i kostiumy 
potrzebne do przedstawienia.

Co to bedzie-pytaly sie male 
dzieci, przechodząc obok.

No nie wiecie-toc “zawodówka” 
bedzie przedstawiac-brzmiala nie­
wyraźna przyciszona, odpowiedz.

W końcu bicie młotka ucichło; 
byl to znak skończonej pracy.

Gdy sionce juz zapadlo, na 
drodze wiodącej do teatru widać 
było coraz liczniejsze gromady 
widzów, dążących na przedsta­
wienie urządzone przez uczennice
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lnz. W. Krogulski.

Pisano, ze w r. 1940 profe­
sorowie Halban i Kowarski 
wywieźli tego skarbu sto kilka­
dziesiąt litrów. “Ciężka woda" 
rożni sie od zwykłej tym, ze 
tlen w niej połączony jest nie 
z wodorem, lecz cięższym 
“deutonem” wodoru. Przez te 
to “ciężka wodę" uwieziona 
jakoś w parafinie, przepuszcza 
sie neutrony bombardujące 
URAN, dla przyhamowania 
ich szybkości, co jest zasadni­
czo ważne. Dodać jeszcze należy, 
ze bombardowany URAN nie 
jest zwykłym uranem, lecz jego, 
“izotopem” /Nr. 235/.

Widać z tego, ze na tej nowej, 
odmiennej od starej /5 milionów 
volt, jak najszybsze pociski/ te­
chnice bombardowanie “łańcucho­
wego" oparto konstrukcje 
bomby atomowej. Wygadało sie 
zresztą z tym B.B C. /nikt jak 
swój ! /

Jeśli pomimo wszelkich trud­
ności potrafiono uzyskać chocby 
poi kilograma Uranu No 235, to 
można sobie wyobrazić jaka nie­
prawdopodobna energie można 
wyzwolić przy jego przeistoczeniu.

Procesy bombardowania może­
my widzieć t. zn. fotografować, 
zwłaszcza przy zastosowaniu cie­
pło - czułych klisz w “Komorze 
Wilsona". Jest to zamknięty cy­
linder, w który wprowadzamy jakiś 
gaz i powietrze. Wytwarzamy 
sztucznie niska temperature i 
ciśnienie. Mieszanina szybko sie 
ochładza skutkiem czego para 
w’odna do której zawsze przyle­
gają drobiny pyłu osadza sie w 
formie banieczek wokol atomow 
gazu. Te drobiny pyłów powie­
trznych w zetknięciu z ładunkiem 
“elektronów" zaczynaja sie naele- 
ktryzowywac, jak to nazywaja

Bomba atomowa
(Ciąg dalszy.)

mat zawierający jakieś ciało ra­
dioaktywne emanujące promienie : 
alfa, beta i gama.

Ciałko "beta" przebija sie ogrom­
nie szybko przez gaz i rozbija 
jego na wpoi Zjonizowane elekt­
rony tworząc tym sposobem coraz 
wiecej “jonow”, lecz w końcu osła­
bione tymi wyczynami, rozbija 
sie same i zostaja pochłonięte 
przez jakiś atom, atom wzboga­
ciwszy sie w elektryczność 
ujemna “beta", traci równowagę 
i sam staje sie ‘jonem’’ 
negatywnym.

Co należy przypuszczać, ze 
bomba atomowa powinna w 
sobie zawierać ?

1 Element bombardujący, 
wiec mieszaninę n. p. sporosz- 
kowanego berylu z radonem 
/ nowy gaz utworzony przez 
emanacje radu / zamknięte w 
tubie.

2 Element bombardowany 
z pewnością Uran Nr. 235.

3 Element hamujący, wiec 
może parafina z “ciężka woda".

Rozumie sie, ze detali kon- 
strukcjynych nikt nam dzisiaj 
na powie, wiec możemy mo­
wie tylko o teorii, a jest ona 
następująca: Potęgę wybuchu 
powoduje energia kinetyczna 
wyswobodzona z substancji ato­
mowo przetworzonej. Energia

nymi. Wniosek brytyjski wska­
zywał miedzy innymi, ze ważne 
to zagadnienie należy powierzyć 
Światowej Organizacji Zjedno­
czonych Narodow dla rozwią­
zania go w skali międzynaro­
dowej. W wynitu dyskusji za-

preznosc i piekielna temperature
Te dwa czynniki stanowią o 

efektywności bomby.
Działanie jej jest co do 

czasu trwania zapewne dosyć 
krótkie, lecz jej burzącą po­
tęga przechodzi wszelka wyo­
braźnie.

Ciśnienie w połączeniu w nie­
pojętym gorącem, zmieniać musi 
w sekundzie wszystko w popiol i 
pare. “Pisano’ niedawno, ze na 
domiar złego, w długi czas 
/około dwu miesięcy, kraza 
jeszcze nad zgliszczami, w zjoni- 
zowanym powietrzu, jakieś za­
bójcze dla organizmu ciałka 
radioaktywne /możliwie “gama”/. 
Cala ekspedycja lekarzy amery­
kańskich wymarła tajemniczo w 
Okinawie.

Mało tego dobrego, juz sie 
wspomnia o jakimś “izotopie’ 
PLUTONU stokrotnie “lepszego’ 
od uranu. Na pociechę Moskwa 
zapowiada, ze juz na Araracie 
ustawiono aparaty kondensujace 
promienie kosmiczne, prawdopo­
dobnie "positrony”' i twierdza, 
ze dla nich bomba atomowa 
“pic i lipa", rozsadza ja nim sie

ciel w Tymczasowym Komite­
cie Skarbowym dla Spraw Pol­
skich w Londynie, otrzymał 
zapewnienie, ze żadne decyzje 
co do przejęcia opieki nad 
polskimi uchodźcami nie beda 
powzięte bez uprzedniego uzgodnie­
nia z Tymczasowym Komitetem 
Skarbowym dla Spraw Polskich“jonizują" 

ukradly
sie. Ponieważ “jony"

ładunek “elektronom"
nie sa juz te ostatnie idealnie zró­
wnoważone, wiec “obojętne" w
stosunku do jadra. W ścianie
cylindra umieszczony jest pryz-

padla decyzja, ze problem ten 
ma byc rozpatrzony przez Zgro­
madzenie Światowej Organizacji 
zbierającej sie w Londynie w 
dniu 10 stycznia b. r.

Ambasador E. Raczynski, obec­
ny Główny Polski Przedstawi-

w Londynie.
Sadze, ze powyższe uzupel' 

niajace wyjaśnienia powinny 
polozyc kres fałszywym i szkod­
liwym plotkom.
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namyśli działać.
Innnym razem opowiem jakie 

zastosownie praktyczne, ale juz 
dla życia ludzkiego, może mieć

ta przekształca sie w olbrzymia
energia atomowa.

(Koniec)

K. Chodzikiewicz Szkodliwe plotki
(Dokończenie ze str. 1-ej.)


